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MONITOR
Na R. P. 1775.

Nro: XGIX.

Dnia 13. Grudnia.'

P rim a  ft t  in  vobis marum tu tela  P uella ,
Ingenio fa c ie i  conciliantt placet.

Certtts amor marum e[ł, formam papulabitur teras, 
E t placitus ru g it vultus aratus erit.

Ovid. de medic. faciei 
Safae 6 v irginei flo t intemeraet pudorit !

Jdem 1. 14. Metam.

^ i t a v  nie tlfniony wftydu panienlkie^o fcwieciel 
Jeżeli kiedy m d k i ,  to tera* na świecie.

Odpis pewne,go Kawalera na wrerszt Pij* 
wala, przypiſane iego Jnidntce.

n /y c W a lk /p ię k n o S ć ,  wdzięki, co natura dała, 
V  Daremna m jfli  pra<a y próżna pticbwała.
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8o  czyliź kro z nas może ro pizy piſać fobie, 
Co mu z łatki narura dała ku ozdobie?

W ięc uwaź ieźli nie ieft proźny zawód myśli 
Tego, który dla Ciebie zt§d pochwały krysli,  

L ub  też umyślne tylko tobie podchlebianie, 
Myśijc,  że tym twoieuo ſerduizka doftanie. 

Trudno mowie, źe wdzięki ſerc nam nie chwy»
tai?,

Bo tę własność z natury dan? fobie maif ,
Ale też dać zupełng im nad nami władzj,

Ni rozum, ni te ’- cnota, tego nam nie radzj ; 
Lub im fig dać tak baidzo omamić, oślepić, 

2eby  tylko w nie ſame, z lercem oczy wl«»
. Pi<?’

Nie zwa’ai?c na piękność rozumu y  cnoty,
Jeft to do oftatniego przyiść ftopnia ślepoty* 

Czvli l ma ſzacownieyiza bycz' ozdoba ciała, 
Ktor§ bez nafzey pracy natura nam dała,

Nad to wſpaniałe Duſzy, Rozumu, przybranie? 
Z których dochodzić możem ſkutkow w pi*y«

ſzłvm ftanie 
Y dla ktorvch ſowite łożymy ftarania

Trolkliwi • trudy, prace, bezſenne nieſpania. 
T*k mniemać, nie ieft że to czynić^ ſigj obra*

zem,
Daijcym oku powab, ſercu tglkność razem. 

Niechcg ia Cię tu ,  P a n i , tak ſzacować mało, 
W  to bardziey wlepiam oczy, co ci zaszczyt

dało,
Rzucam oko z ſzacunkiem na twe ſerce, duſzf,

Y ro w ſzczerości ſerea wyznać Ci tu muſzg, 
Ze ſame ich przymioty fę ſkutkiem miłości 

Mey ku Tobie, nie wdzięki urody, piękności. 
Bardziey mię Ikromucść oczu, niż ich powab

w"zruſzv.
Bo dale doſyć poznać zacność twoiey duſzy,



Nie ſmakuię w tey twarzy, krorey nie rurmeni 
Wftjd, bo to znak nie czyftych zaiętych pło­

mieni,
Twoi§ zsś gdy nie farbi, ale wftyd malijie,
Wyrazie nie potrafię, iak mię kt.ntentoie.
Piękność twa nigdy by mj ierca nie chwytała,

Gdyby ſzpetna nieczyltość w mey i:ę ukry­
wała.  **

Bardziey lubię pofłępki dobre, niż pi waby 
Urodv, które tvlko umyli ciggnj ftaby.

W ięcey  Ikromność izacuię, nizli śuiegotl iwą 
Mowę, bo z niey olobę poznaie cnorliwę.

N ie  ielt tu w (tym podchlefiwo , ani własna
chluba,

Lecz co ffuſznośc wyraża,  przyinuy moia j
Luba !

Ani mi racz poczytać tego za zle Pani,
Zeć czaſem nie oftrożność moia łerce zrani,

Y nie miey za obłudę, że cię chwalę teraz 
Wprzód niedoikonalościom przyganiwizy nie

ia?, ..
T a k  każe o n v §  d u ſz e  p r z y c h y ln o ś ć  t ro f l t l iw a ,

Kro zaś czyni inaczey, ten podchiebcj bywa.
Nie ze złegom to czynił o tobie mniemania,

Bo nawet o tym myśleć twa cnota zabrania,
Lecz czyniłem to na wzor Kolnika dobrego,

Który pragnge mieć czyity plon zboża ſwo«
iego,-

W yrywa wcześnie drobne z pſzenicy k^kole,
Nie czekaięc, aż całe zapaikucizj pole.

Szacuie on plzenicę, p onu fię Ipodziwa,
Lecz że zna złość kj^kolu, przeto go wyrywa.

Czyi winien ? kto za ucho ci jgnie z woditey
toni

Tongcego, gdy przez ten boi, od śmierci broni.
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MGi P *N lE  MGN1T0K.

f ~ i adziwi podobno nie  iednego ſpe» 
Ł j  fob moy piGnia , i ż  pierwey  
icommunikuię wiersze c u d z e ,  a do­
piero Gm (i? z ſwemi popifuię konce­
ptami.  — L ecz  u nas teraz w fo lfzcze  
w olno  iako kto chce ; a ieśli  Damom  
wolno przekładać naturalną piękność ,  
nad własne przymioty mogące ich pra- 
dziw ic  przed światem y niebpm za­
lecić ; za coż  mnie nie ma bydź w o l ­
no używać rożnego fpoſobu piſanja, 
ofóbliwie  w tym wieku , w którym  
naybardziey waryacya kontencuie,  
Yańdas detettat ; Tak dalece ,  że  nie 
ty lko  daie ona nam fię w idz ieć  w o-  
wych modnych mienionych ftroiach y  
przeinaczani ach twarzy , ale nawet  
w  ſamych czynnościach y  zdaniach.  
N ie  rożſze.-zam fię tu iuż więcey z nie­
mi zdaniami, ażebym nie u ſzed i  za  
wielom owcę y grubiana,  zwiafzcza  
w tym czafie, w którym naywięcey prâ * 
w d a  w oczy kole.* Yeritas odium parit.

+.
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Zafięgam cu ty lko  zdam* WMPana  

Wzglfuem guftu tego Kawalera, ktore­
go  tu wiersze przyłączam, y ciekawy  
i e l łem  m ocno ,  co też WMPan o nim  
powiefz, Co m nie  gdyby fię goc.zilo  
wyiawić co m yślę ,  powiedzia łbym  iż  
chociaż moim ieft naywiękſzym Przy-  
iac ie lem , chwalić mu nie mogę tak te­
raz bardzo obmierzionego Damom y  
dzik iego  guftu, który go ich przyiaźni  
iuż nieraz pozbaw ił .  Prawda, że  fię 
ftoſuie do regui ftawnego owego da-  
y/nych wieków nauczycie la, ale znad 
nie wie nieborak, że te teraz wfzyftkie  
ftaroświeckie lekcye y precepta ſą od  
nas zarzucone y wyśmiane. Z przy­
chylności więc ku n iem u, niechcąc ma  
fię fam przez fię narazić, chciałbym g o  
przez WMPana przeftrzedz, ażeby ia­
ko  ow iego nauczyciel dla nowości t e y  
ſwoiey nauki od Rzym ian ,  tak on z  

Rzeczypofpolirey  pięknych Dam  
naſzych, dla ftąroświeckich ſentymen* 
to w  fwoichjna dawnych ow ych  Prece-  
ptach ugruntowanych, nie zoftai w y ­
gnanym , lu b  przynayniniey wy rugo-.

w a n y m
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wanym z  ſerca tey ,  ktorey chciał byd& 
Inſlruktorem. Prawda ieſzcze y to ,  
iż  ona mile to od niego przyięła,bo w y  
razy iego rychtyk a rychtyk zgodziły  lig 
z  iey przymiotami. Jako to poſpoli-  
c ie  bywa : uderz w fioł, d nożyce f ę  o-  
dczwą, Lecz  zawczaſu go znowu  
przełlrzegam, że owa Dama byia ie* 
ſzcze  na ten czas Parafianką, a przeto  
ia tw o mogła darować to wykroczenie  
przeciw powinnemu Dam reſpekcowi; 
Lecz  gdy fię z Parafianki zamieni w War* 
ſzawiankę, y pozna fię na owych au­
tentycznie  uprzywilejowanych uwiel­
b ieniach,  które piekney urodzie  po­
w in n y  bydź  czyn ion e ,  niech fię tfu- 
ſ zn ie  obaw ia ,  ażeby fię nie protefto-  
wała ſo lennie przeciw miłemu fwemu  
przyjęciu, tak wielk iego flawy y urody  
ſw o iey  uſzczerbku,na którym fię przęd­
nym nie  znała bynaymniey.  Oftrożnie 
30  trzeba z temi Boginiami , które 
wolały  by  uftąpić co z w yſokiego  cnot  
y  przymiotów ſwoich ſzacunku, niż  
lekkie  pokrzywdzenie urody ſw o iey  
z n ie ść  cierpliwie . Bardziey one w o -



Ią ftuchać choćby mniey zgadzaiącey  
fię z prawdą pochwały piękney urody  
ſwoiey, niż rzetelnego izacunku w y-  
ſokich Przymiotów. Rzekniey WMP. 
D am ie,  że nie wiele ma oświece­
nia, odpowie  : Bog to męſzczyznom ais 
nie nam zojlawił. Zenie  ſuto fię ftroi, 
da racyą, iż ią na to nie Dać. ż e  nie* 

umie pięknie tańcować, śpiewać lub graćt 
y na to znaydzie  co odpowiedzieć, ,  
to  i e f t : że nie chowano do niey m e­
trów ; ie niejlateczna w ſwoich p r z y -  
inźniach, dumna y  pogardzaiąca^ trzpio* 
towata , &c. odpowie  : tak powaga mo* 
i a ,  y  dobry rezon każe. Wfzyftkie  
t e  ſfowka tak iey nie dotkną ż y w o ,  
iak gd y b y  iey kto rzekt,żeieft  nie uro­
dziwą. A nie ty lko Piękne Stworzenia  
tę maią własność,lecz nawet y te ,  które 
nie tylko od roazicow ale też  od zwier­
ciadeł Twoich Tą upewnione o fzpetno. 
ści ſwoiey. Żadnym ſpoſobem taką kon. 
tentować nie może pochwała tych iey  
przymiotow,ktoremi iąBog w nadgrodg 
iey  zpetności  obdarzył;  ieźli  będzie  z  

przydatkiem przyznawaiącym iey nie-
uro-
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urodziwość.  Bo każdy cz łow iek  w co  
naywięcey obfituie, tego nie widzi  
d o  fiebie y  ma fobie za nic , a na czyni 
mu zchodzi  y czego  pragnie, to  fobie  
przypifuie y  wielce fzacuie. Nitimur m  
tietitum ſemper cupimustjue negatci. Y 
tak choćby data ſagodn§ o d p o w ie d ź  

na to ,  że ieft nie urodziwą, mówiąc z 
wielk im niby upokorzeniem,iż ią Bog 

taką Itworzył, ale w ſerce iey zayrza-
wſzy, pełno znaydzie gniewu y  zemfty, a na 
twarzy wielkie zawljydzenie , iakiego nie wi­
dać na nayuszczypliwſze ftowa. Jako tego mo* 
lita potym doświadczysz naftępuigcych ſkutkow, 
na przykład : rzekniev :ey W M Pan ie  nieuro- 
dziwa, a po iev owym pokornym odpowiedze­
niu, chc:ey fię z nig kareflbwać albo ig pocało­
wać, zapewne odpowie: nu co mig cbccſz cato- 
•CPać, kiedym ſipernu, Juźeż ig tak rozgniewa- 
wfzy,  nie przyftępuy do niey z gołg rękg, ale ig 
pfierwey w wielki podarunek obwjnąwlzy . . .

Lecz coż ia to czynię? na co fię roiſzerzam- 
z mowg moig? mo'e ona bvdź albo przez zbyt 
ſurowg przychylność baizo przyjacielowi memu 
dotkliwg, albo przez zbyteezng akkomodacyg Da­
mom nazbyt podchłebng. Lepiey podobno po-' 
itgpićTobie według oweychoć nie nowomodney, 
ate mgdrey Salomona r8dyr- Głupi gdy  m Iczy 
uvdzie za mgdrego ; Jłriltus quoqtie ſi tacuerit, /a -  
f ien s  reputabitur, oſobliwie w tych krytvcz-iycli 
<Z3ſach, w których neutralność zowie fię cnotg; 
ia w^ichości oczekuigc zdania \VMP. pragnę b yd i

powolnym fługg
Fa B. POSY2ALSKI.


